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Po pierwszym wiecu katolickim
w Krakowie.

Na Kościół Chrystusowy liczni czy 
hają nieprzyjaciele, którzy pragną obalić 
wzniosłe jego zasady — zohydzić i wyśmiać 
doświadczeniem tylu wieków uznane prawdy.

Nie ulega zatem żadnej wątpliwości, że 
wierni wszystkich krajów mają prawo, a 
nawet obowiązek, na odgłos tego niebezpie
czeństwa zwoływać się i radzić nad odw ró
ceniem złego — obmyślać środki obrony. 
W iece zatem mają rację bytu — są konie
czne — ich ja k  najczęstsze zwoływanie jest 
bardzo pożądane.

Trzeba jednakże dobrze obmyśleć plan 
takiego zgromadzenia, zastanowić się nad 
tem atem  obrad, aby owocem ich było czy
ste, niezmięszane z kąkolem  ziarno.

N iestety! Katolicki wiec w Krakowie, 
był zorganizowany bez planu racjonalnego 
i bez znajomości rzeczy.

W  zakresie naszego pisma nie może 
leżeć roztrząsanie powziętych na nim rezo- 
lucyj. Ze względu jednak na dobro świętej 
sprawy, uważamy za obowiązek zaznaczyć, 
źe uchwały na nim powzięte, a »komisa- 
rjatowi czterech« do wykonania oddane, są 
mało znaczące i nie przyczynią się w ni- 
czem do wzmocnienia ducha religijnego 
w kraju, nie utorują drogi katolickiemu 
Kościołowi do świetnego nad wrogiem try 
umfu, k tóry  mu się słusznie należy. Są 
tam  myśli wzniosłe — słowa prześliczne —  
bez wątpienia — ale poruszają sprawy ży
wotne w ten sposób, że absolutnie o wyko
naniu uchwał mowy być nie może.

Z pośród wielu przyczyn złego, k tó 
rych poruszać tutaj nam nie wolno, których 
zresztą poruszać nie chcem y — wskażemy 
niektóre, może nie bezpośrednie, ale w rze
czy samej najważniejsze. Już sama istota 
wiecu wskazywała na to, że jego zadaniem 
powinna być przedewszystkiem wyczerpu
jąca. nie krępowana żadnemi względami 
dyskusja nad tem atam i bądź podanym i 
przez kom itet organizacyjny — bądź przez 
członków wiecu wskazanymi.

Nie mówię tu o osobach stanu świe
ckiego, którzy w tym  razie tylko w pe
wnych wypadkach mogą mieć głos decy-

Michał Kruszka
Redaktor „Kurjera Polskiegoa w Ameryce.

( P a t r z  a r t y k u ł  p o d  t y m  s a m y m  t y t u ł e m ) .

dujący — ale o kapłanach, zwłaszcza wiej
skich i małomiasteczkowych proboszczach 
obu obrządków; wszak oni stykają się bez
pośrednio z wiernymi — oni więc powinni 
byli mieć zostawione pole do zakomuniko
wania swoich doświadczeń i spostrzeżeń, 
któreby do dalszej pracy kościoła dały 
podstawy. Tym czasem  tak jedni, jak i dru
dzy, mało do tego mieli sposobności — bo — 
risum teneatis — czasu nie s ta ło ! A  czasu nie 
stało dlatego, że kom itet nagrom adził taką 
moc różnego rodzaju referatów, że rzeczy
wiście nie tylko stawiać samoistne wnioski, 
ale dyskutować nad przedm iotem  odczytu 
było wprost niemożliwością. Nie mówimy 
już nawet o tem, że równoczesne odbyw a

nie się sekcyj zmuszało więcej gorliwych 
wiecowników, chcących tu i owdzie brać 
udział w rozprawach, do ustawicznej, nużą
cej pielgrzymki od jednej sali do drugiej.

Gdybyż to jeszcze referaty te powie
rzono ludziom fachowym, rzecz swoją mo
gącym w należytem świetle przedstaw ić! 
Ależ gdzież tam  ! Lekarze mówili o kwe- 
stjach społecznych, filozofowie, którzy szkol
nictwo znają chyba ze swoich gimnazjalnych 
czasów, o pedagogji — technicy o litera
turze — młodziki bez doświadczenia życio
wego o handlu i rolnictwie i t. d.

To też odczyty takich uczonych, jak ks. 
Badeniego, ks. Skrochowskiego, dra Br. Ło
zińskiego, p. Lippom ana, p. Kraińskiego, p .



Czecza i kilku innych profesorów i księży, 
nie zdołały, mimo swej świetności, zatrzeć 
niesmaku, jaki sprawiały elokubracje innych 
przez kom itet wiecu patentowanych zna
wców. Słyszeliśmy tam takie, wprost śmie
szne żądania, jak n. p. wniosek jezuity ks. 
Morawskiego, aby posiedzenia sądów były 
tajne — bo one młodzież gorszą! W nio
skodawca znać nie wiedział, że przewodni
czący ma prawo zakazać wstępu małoletnim 
na rozprawy — bo ustawa wprost tego wy
maga. Zapomniał zaś, czy ignorować chce 
to, że w dziedzinie prawa jawność sądu jest 
jedną z najświetniejszych zdobyczy, bo daje 
gwarancję niezależności i bezstronności sę
dziego — zdobyczą, którejby żaden nawet 
uczciwy sędzia nie pozbyłby się na rzecz 
rzekomej moralności — zwłaszcza w poję
ciu ks. Morawskiego. I. H. B.

(Dokończenie nastąpi).

O d  r ę k i .

=  K ronika żałobna.
Niedawno w kilko osobowej grupie posłów 

na Sejm krajow y, zamieściliśmy w Gońcu i  
Isk rze  w izerunek M arjana M azarakiego z od
powiednim artykułem  —  dziś przychodzi nam 
na tem miejscu zapisać sm utną wiadomość dla 
szerokich kół społeczeństwa polskiego. M arjan 
M azaraki zm arł w m ajątku swym S tru tynie. 
Powołując się więc na to, cośmy już o zm ar
łym pośle napisali, poświęcamy tych k ilka słów 
głębokiego żalu mężowi, k tóry  w cichej, skro
mnej i pożytecznej pracy, był wzorem zacnego 
ziemianina i pozostaw ił pamięć dobrego syna 
tej ziemi, k tó rą  kochał całą swą szlachetną 
duszą i pracował dla niej wedle najlepszej 
swej woli, nie spuszczając nigdy z oka dobra 
publicznego. Cześć pamięci zm arłego!

=  Sprawa teatru krakowskiego.
Kraków — Narodowej sztnce! Zdaje się, 

że ten szumny napis, widniejący na nowym kra
kowskim teatrze, pozostanie pustym, bez znacze
nia frazesem. To bowiem, co dotychczas w tej 
sprawie uczyniono, nie daje najmniejszej gwa
rancji, aby fakt wybudowania nowego teatru 
w podwawelskim grodzie rozpoczął jaśniejszą 
kartę w dziejach sceny polskiej. Rada miejska 
nie raczyła nawet wziąć pod uwagę przestróg 
takiego znawcy, jakim jest Koźmian — i za
twierdziła niefortunny kontrakt z przyszłym 
dzierżawcą. Zatwierdził go również Wydział 
krajowy, gdzie już nawet znawców nie raczono 
pytać — lecz sprawę takiej doniosłości, jako 
zwykły „kawałek", w sposób biurokratyczny 
załatwiono. Wprawdzie pan zastępca marszałka 
krajowego był w tej sprawie w Krakowie — 
lecz jest on takim miłośnikiem sceny, tak jej 
potrzeby rozumie, iż mu w pertraktacjach 
z rajcami krakowskimi o wszystko, tylko nie 
o dobro sztuki dramatycznej chodziło. Mamy 
tedy kontrakt, czyniący scenę zależną od zrę
czności przedsiębiorcy, który będzie mnsiał 
dbać nie o rozwój teatru, lecz o łaski całego 
legionu protektorów ładnych hurysek! Te 
pragnienia przyszły impressarjo będzie mógł 
zadowolnić, bo o zorganizowaniu dobrej trupy 
mowy być nie może, skoro konkurs na objęcie 
teatru rozstrzygnie się z końcem lipca — a 
przedstawienia mają się rozpocząć z dniem 
pierwszego września, a najdalej października! 
W ciągu czterech lub ośmiu tygodni, można 
objąć dzierżawę szynku, lub tingel-tanglu — 
ale nie zarząd teatru, gdzie trzeba zgroma
dzić nie tylko odpowiedni co do ilości — ale 
stosowny co do artystycznej jakości personal, 
ułożyć repertuar — przygotować wystawę sztuk 
przeznaczonych do grania. Jedynym, chociaż 
wątpliwym ratunkiem, jest wybór przyszłego 
dyrektora, którym powinien zostać człowiek 
energiczny a mający rzeczywiste artystyczne 
wykształcenie i doświadczenie... Czy krakow
scy ojcowie miasta takim pragną widzieć kie
rownika sceny polskiej — czy też chcą mieć 
tylko powolnego ich zachceniom sługę — nie
daleka pokaże przyszłość. «. h. b.

=  Bankructwo srebra.
W  dziwnych żyjemy czasach. W  oczach 

naszych, jedne po drugich rozsypuią się w proch 
powagi, sław y i wielkości, k tóre zyskały so
bie uznanie przez długie la t szeregi.

O t np. taki mocarz jak  srebro, długo 
opierał się wszelkim próbom obniżenia swego 
znaczenia, a jednak rzecz ta  sta ła  się dziś 
faktem  dokonanym.

Nowina o detronizacji srebra nadeszła 
k ilka  dni temu z Anglii. Co prawda, filozo
fowie (tym razem pod nimi należy rozumieć 
giełdziarzy z L om bard-S treet) przeczuwali 
oddawna katastrofę.

Metal ten od pół wieku płynął niepo
w strzym anym  potokiem i zalew ał w szystkie 
rynki św iata. P rzeciętna produkcja srebra 
około 1853 r. wynosiła tylko sto milionów 
franków rocznie, zaś w ostatnim  roku prze
w yższyła znacznie m iliard.

Zaczęto się niepokoić w sferach finanso- ' 
wych. Zwiększający się nieustannie napływ  j 
srebra wywoływał obniżkę kursu. W  Indjach 
i S tanach Zjednoczonych prawodawcy czynili 
usiłowania, by odwrócić kryzys. Daremne to 
były t r u d y ! Potoki srebra w zbierały n ieu
stannie dotąd, aż tamy im staw iane zaczęły 
trzeszczeć i pękać. Rzucono się tedy wszędzie 
do środków ratunkow ych. R ząd indyjski p ie r
wszy dał przykład, zamknął swe mennice 
przed natarczywym  metalem i wydał rozkaz, 
by wstrzym ano bicie srebrnej monety. W  S ta 
nach Zjednoczonych, jak  wieść niesie, lada 
chwila chwycą się tego samego środka. Rząd 
Stanów przerabiał w swych mennicach do tej 
pory po 4*/a miliona nncyj srebra, pochodzą
cego z własnych kopalni. Otóż, według k rą 
żących pogłosek, am erykanie pragną także 
ocalić swą monetę od ostatecznej deprecjacji 
i w tym celu zam ierzają z kolei ogłosić b a 
nicję szlachetnego kruszczn.

W obec tego, przesilenie objawiać się 
zaczyna w całej pełni. W łaściciele kopalni, 
bankierzy, jubilerzy  i złotnicy zadają sobie 
z trw ogą pytanie, do jakiego poziomu zniży 
Bię w artość m etalu, k tóry  produkują, lub nim 
handlu ją? W  ciągu dwóch dni srebro spadło 
w cenie o pięćdziesiąt procent na sto i b a r
dzo być może, iż zniżka na tem jeszcze się 
nie ograniczy.

Pozostawmy tę kwestję do rozstrzygnięcia 
mężom uczonym i specjalistom, a zajmijmy 
się inną niemniej ważną, która niepokoi prze
ciętnego mieszkańca miasta. Chodzi mianowi
cie o to, jaki los w tej katastrofie spotka 
osoby, bądźcobądź godne szacunku pomimo, iż 
mają zwyczaj zastawiać swe srebra w lom
bardzie ?

Ponieważ do tej pory nie zanosi się, by 
ekonomiści zajęli się tą sprawą, która z blizka 
obchodzi ogół do czynienia z lombardami ma
jący, należy zwrócić na nią uwagę.

Przypatrzmy się temu, co się dzieje w 
Paryżu.

Jeszcze niedawno z powodu, że kilogram 
srebra (oceniany teoretycznie na 218 fr. 80 
cent.) wart był 150 franków, lombardy poży 
czały na zastaw 110 fr. Obecnie srebro spa
dło do 110 fr. za kilogram i lombardy dają 
tylko 70 fr. zamiast 110, jak do niedawna 
płaciły.

A więc bankructwo srebra jest zarazem 
bankructwem zastawy stołowej.

=  Sprytnie się wykręcił polaczek...
Czytamy w Polonji w Ameryce:
Komiczna scena odegrała się w sądzie 

policyjnym (w Cleveland). Gdy sędzia Logue 
zajął swe miejsce — wprowadzono tak *waną 
„gwardję pijacką". Składała się ona z 45 
osób obojej płci. Winą „gwardji" było, że 
członkowie jej zanadto sobie podchmielili. Sę
dzia Logue, jako człowiek wyrozumiały na 
słabości ludzkie, nie karał surowo „gwardzi
stów", zwłaszcza, że zachodziła dla nich je
dna wielce łagodząca okoliczność — nieznośny 
upał!... Jak  bo tu potępić człowieka za to, 
że gasił pragnienie w zimnem piwku, że szu
kał lekarstwa na upały ? To też nikt z „gwar
dzistów" nie zapłacił więcej nad 2 dollary i 
koszta. Między gwardzistami był dowcipny 
polus i ten zupełnie się wykręcił od kary. 
Kiedy przyszła kolej na naszego rodaka sta
nąć przed obliczem sprawiedliwości ziemskiej, 
sędzia Logue przemówił: „panie Koski —

(Logue nie mógł wymówić całego nazwiska 
owego polusa) — pana, zapewne, także pro
mienie słoneczne zniewoliły upić s ię? - „Nie, 
panie sędzio — brzmiała odpowiedź — upi
łem się z rozpaczy"... „Z rozpaczy, z jakiej 
rozpaczy?" zapytał Logue ciekawie. „Oto, 
widzi pan sędzia, rozpacz mnie porywa na 
myśl, że nie mogę kupić loty (gruntu) „na 
Poznaniu" (część miasta w Cleveland tak się 
nazywa). Lota kosztuje bardzo tanio. Jeżeli 
kto ma nieco grosza, może zrobić znakomity 
in teres; a ja nie posiadam nawet tyle, aby 
kupić lotę“... „Jak widzę — rzekł sędzia —  
jesteś panie Koski porządnym człowiekiem, 
m yślisz o zabezpieczeniu swej starości, chcesz 
kupić lotę „na Poznaniu". To ci się chwali. 
Złe wszakże robisz, źe pijesz. Rozpaczać nie 
masz, bynajmniej potrzeby. Oszczędzaj przez 
parę miesięcy, a z pewnością będziesz w mo
żności kupić lotę. No, a teraz idź z Bogiem".

Michał Kruszka
Redaktor „Kurjera Polskiego“ w Ameryce.

(Do portretu).

W zrost wychodźtwa polskiego w Ame- 
ryce, jego tamtejsze życie, praca, organi
zacja, dążności i krewkość,- zwracają, co 
raz pilniejszą uwagę „starego kraju", jak 
nas Polonja w Ameryce nazywa. Robi się, 
można powiedzieć, czwarta dzielnica Polski 
za oceanem. — Czy wytrwa na wieczne 
czasy na zupełnie odrębnem stanowisku na- 
rodowem, czy praca jej połączy się w ca
łość z pracą „starego kraju", który i dla 
tych, co w nim nie są, powinien i musi 
stanowić jądro i cały świat ideałów pol
skich — to jest inne pytanie i tej kwestji 
dziś wcale nie poruszamy, zaznaczając, je 
dynie, że według przypuszczalnych obliczeń, 
ludność polska w stanach północnej Ame
ryki, dochodzi półtora miljona.

Od czasu też wzrastania ludności pol
skiej w Ameryce, rozrasta się tam polskie 
dziennikarstwo i dziś wychodzi w Ameryce 
około trzydzieści perjodycznych pism pol
skich, z których znaczna część ma zupełnie 
byt ustalony i nietylko wywiera silny wpływ 
na tamtejsze stosunki polskie, a po części 
i amerykańskie w granicach ściślejszych, 
lokalnych, lecz wydawcom zapewnia wcale 
przyzwoite zyski. Wśród pism polskich wy
chodzących w Ameryce, dwa są codzienne: 
jedno w C hicago: Dziennik Chicagowski, 
drugie w M ilwaukee: Kurjer Polski. Wy
dawcą i głównym redaktorem Kurjera Pol
skiego, je s t Michał Kruszka, którego wła
śnie wizerunek podajem) w dzisiejszym nu
merze.

Jak widzimy z portretu, jest to męż
czyzna jeszcze młody, zaledwie trzydzieści 
kilka lat liczący; pochodzi z Poznańskiego, 
gdzie ojciec jego był bogatym gospodarzem 
i dał synom dobre wykształcenie. Do Ame
ryki przybył Kruszka w 1880 r. i, jak to 
powiadają, ją ł się z kopyta pracy dniem, a 
wieczorami pilnie uczęszczał do szkół ame
rykańskich. Naprzód założył tygodnik K ry 
tykę, który wkrótce przestał wychodzić, 
w roku zaś 1888 założył Kurjer Polski 
w Milwaukee, pierwsze pismo polskie co
dzienne w Ameryce. Z początku ciężka była 
droga — zwolna, jednak, wytrwałość, praca 
i takt redaktora i wydawcy, łamały prze
szkody i Kurjer Polski dziś jest gazetą 
przedstawiającą poważny kapitał. Kruszka 
na polu publicznem rozwijał energiczna 
czynnośc.

W roku 1890 obrany został Kruszka 
posłem do sejmu stanowego, gdzie swą zrę
cznością, nietylko szybko sobie przyjaciół



pomiędzy najwybitniejszymi obywatelami 
stanu zdobył, ale doprowadził do tego, że 
przyjęto przez niego przedstawiony bil, 
uznający język polski za urzędowy w Mil
waukee na równi z językiem angielskim. 
Odtąd, stał się jednym z głównych demo
kratycznych działaczy stanu Wisconsin, a 
polacy nabyli tam tem większego znacze
nia... Przyznaó trzeba, że Kruszka doskonale 
umie połączyć obowiązki obywatela amery
kańskiego z gorącym patrjotyzmem polskim.

W roku 1892 obrany został Kruszka 
senatorem stanu Wisconsin, p ierw szym  se
natorem polskim w Ameryce — jest on 
najmłodszym członkiem senatu, wśród sena
torów Stanu Milwaukee.

Obok innego pisma w języku angiel
skim, komunikaty i obwieszczenia urzędowe 
Stanu, w przekładzie na język polski wszyst
kie zamieszczane są w K urjerze P olskim , 
za które gmina, czy Stan wydawnictwu płaci 
znaczną kwotę.

Polaków w Milwaukee, w samem mie
ście, znajduje się kilkadziesiąt tysięcy — 
wpływ ich na sprawy publiczne jest wiel
ki — zawdzięczają oni to działalności, ro
zumowi i charakterowi Michała Kruszki. 
Dość powiedzieć, że, gdy silna koterja nie
miecka w M ilwaukee, chciała przeprzeć 
w tamtejszej radzie gm innej, aby jedną 
ulicę nazwać ulicą Bismarka, polacy, nie- 
tylko nie dopuścili do tego, lecz wyjednali 
uchwałę rady, aby ta ulica, nazywała się 
ulicą Kościuszki.

Młode dziennikarstwo polskie w Ame
ryce, w ogóle, odznacza się zbytnią zapal- 
czywością, prowadzącą do takich osobistych 
wycieczek i skandalów, o jakich my we 
Lwowie np. przy najzaciętszej dziennikar
skiej polemice, wyobrażenia nie mamy. Wy
pływa to nie tyle ze złej woli jednostek, 
ile jest dziś naturalnym  objawem organizu

jących się stosunków i nieuniknionych przy 
tem starć natury publicznej, ambicyj, ani- 
mozyj, zaciętości, krewkości i innych ładnych 
rzeczy, drapiących duszę ludzką wszędzie.

Michał Kruszka w tych zaognionych 
polskich stosunkach w Ameryce pokazał 
wiele taktu, rozumu, a umiarkowanie jego, 
może służyć za wzór dla innych. K u rje r  
P olski trzyma się zdała, o ile tylko może 
(a w Ameryce nie zawsze można), od oso
bistych insynnacyj i wystrzega się skanda
licznej polemiki bezwarunkowo. Pod wzglę
dem literackim prowadzony jest zręcznie, 
pątrjotyeznie, a pod względem informacyj
nym i wiadomości ciekawie, nie ustępując, ani 
na krok angielskim dziennikom w Ameryce.

Michał Kruszka dla polaków szukają
cych chleba i stanowiska na obczyźnie po
zostanie wzorem pracy, wytrwałości, rozu
mu, taktu, co połączone ze szlachetnymi 
rysami charakteru i szczerych uczuć pa- 
trjotycznych polskich — stawia go w rzę
dzie tych polaków, którzy nam wśród ob
cych zaszczyt przynoszą.

Modlitwa do mego Anioła.
Gdy ziemia moja, w płaczu tonąca, 

Kładzie się do snu z północą, —
Z jasnym promykiem nocy miesiąca 

Ześlij mi, Boże, z pomocą
Mego Anioła I

Biały Aniele ! Duchu mój czysty,
Co w życiu strzegąc od złego,

Po drodze wiedziesz ciernistej, —
O, przybądź do mnie smutnego 

Z gwiazdą u czoła !

Duchu Ty jasny mego natchnienia!
Jakże bez Ciebie iść ślisko 

Przez wielki padół łez i cierpienia —
I upaść można tak nisko

Bez Twej podpory...

Nie wiem bez Ciebie, Aniele święty,
Dokąd mam dążyć i po co ?

Kędy mój własny sztandar zatknięty?
A ideały migocą —

Jak meteory...

Wciąż mi potrzeba, w nocy i we dnie 
Twojej pomocy, Twej straży,

Bym się nie zbłąkał przeto bezwiednie, 
Przechodząc pośród cm entarzy—

Strzeż mnie, Aniele!

I  nie opuszczaj ramienia mego,
Wiedź mnie za rękę przez życie —

Bym się nie potknął o kamień złego:
Bo wszędzie czyha tu skrycie

Pokus tak wiele!...
Kazimierz Ka linowśki.

Powieść 
L u d w ik a  E nau lt.

P r z e k ł a d  z f r a n c u s k i e g o .
(Ciąg dalszy. Patrz nr. 16).

K rystyna nie wróciła już tej zimy do 
Sztokholmu.

Nieobecność przystrajała nowym wdzię
kiem panią Rudden, dodając jej uroku od
dalenia. Kobiety, które zostawiła, nie po
siadały, ani jej piękności, ani jej wdzięku, 
a wspomnienie o niej, tak  żywe jeszcze, 
odwracało od nich oczy i serce Jerzego. 
Jej więc zawdzięczał pierwsze chwile sa
motności, jakie zaznał w życiu; samotność, 
śm iertelna dla m iłostek, jest zbawienną dla 
wielkiej namiętności. Są podobno drzewa, 
które czerpią soki z najgłębszych pokładów 
ziem i; podobnież istnieją uczucia, k tóre roz
wijają się w kwiat dopiero wtedy, gdy za
puściły korzenie w głąb serca, do źródła 
rozkoszy i łez. Jerzy zamienił z K rystyną 
tylko jedno spojrzenie, parę słów, uścisk 
ręki w wirze walca. Po upływie tygodnia 
m iał dla niej idealną cześć,' a po miesiącu 
kochał ją namiętnie.

A  K rystyna? K rystyna nie zwierzała 
się przed n ik im ; zresztą, nikt nie wie ni
gdy, co się dzieje w sercach kobiet, nawet 
w tedy, gdy same o. tem mówią.

Znajomi odbierali od niej listy. Do ba
rona W endel pisała, tłómacząc nagły swój 
wyjazd, że wezwano ją do wuja, śm iertel
nie chorego.

Po upływie miesiąca Axel otrzym ał 
również — po raz pierwszy — list od pani 
R udden ; Axel był, jak wiemy, przyjacie
lem Jerzego.

Przybiegł też do pana Simiane i wpadł 
do gabinetu z otwartym  listem w ręku.

—  Jeżeli sądzisz, że się mylę — zawo
łał — to już powiedz to innym, a nie mnie, 
mój drogi. Dla mnie przyseła tylko ko
pertę, ale m iły ten liścik nie jest nagrodą 
moich zasług, czuję się więc obowiązanym 
spełnić życzenia piszącej.

— Czy wspomina o mnie? spytał Jerzy, 
biorąc list do ręki.

— Jesteś bardziej zakochanym, niż m y
ślałem I A  konwenanse ! otóż wiedz, że nie 
ma o tobie najlżejszej wzmianki i, że list 
jest bez post scriptum.

Jerzy pochłaniał list oczami.

—  Ma ona innych korespondentów — 
rzekł A xel — ale wie, że jestem  twoim 
przyjacielem i chce, żebyś przeczytał jej list.

— Uprzedzam cię, że nie uwierzę w to 
nigdy — odpowiedział Jerzy, przebiegając 
list oczami.

— Francuz, a skrom ny — rzekł A xel, 
śmiejąc się.

L ist był krótki. H rabina donosiła o 
śmierci wuja i zamiarze pozostania przez 
kilka tygodni przy wdowie i dzieciach 
zm arłego; dodawała, że tęskni za Sztok
holmem i prosiła A xla o przysłanie jej 
kilku książek. Ani słówka, zresztą, o Jerzym , 
ani wzmianki tyczącej się jego osoby; z ca
łego, jednak, listu przebijała nuta rzewnej 
tęsknoty, a w wyrażeniach pokryte mgłą, 
lecz silne wspomnienia przyjaźni...

— List pisany po francusku — rzekł na
gle Axel.

— O ile wiem, języka tego lubicie uży
wać w salonie.

— Tak, ale nigdy w takich razach, chyba 
że... ale wolę już nie kończyć.

Jerzy spędził dzień cały na czytaniu 
i odczytywaniu listu, roztrząsał każde słowo 
po kolei, ważył je, starając się odgadnąć 
właściwą treść obojętnych wyrazów.

Jerzy otrzym ał od Valborga pozwole
nie skreślenia na list ten odpowiedzi, którą 
A xel miał w swem imieniu przesłać hra
binie. Pierwsza atoli próba nie powiodła 
s ię ; Jerzy spostrzegł się po przeczytaniu 
swych słów, że nie by ł to list od przyja
ciela, kładł, bowiem, w usta A xla wyznanie 
miłości. »To za wiele — szepnął do sie
bie — hrabina m ogłaby omylić się i przy
pisać Axlowi to, co on mówi za mnie«.

Rzucił więc brulion do ognia i rozpo
czął nowy list, z którego był już więcej 
zadowolony. Mówił tutaj o przyjaźni, o ży
wych wspomnieniach, które hrabina zosta
wiła wszędzie po sobie, o żalu, k tóry  od
jazdowi jej towarzyszył i o promiennej 
przyszłości... Jerzy starał się, wprawdzie, pa
nować nad sobą, ale mimo to cały ton li
stu zdradzał silne wzruszenie. Do jednego 
ze zdań wplótł dość zręcznie własne na
zwisko, wspominając, jakoby od niechcenia, 
że Jerzy Simiane często dopytyw ał się o 
hrabinę. A xel przeczytał l is t , pochwalił, 
nadmieniając, ze nie jest to francusczyzna 
sztokholmska, ale czysto paryska.

— Nie przysiągłbym  — dodał — czy się 
na tem  nie poznają, ale wątpię, czy gnie
wać się będą.

I przepisawszy list — odesłał go na 
pocztę.

Po upływie trzech tygodni Axel otrzy
mał drugi list, krótszy od poprzedniego, 
i natychm iast pobiegł z nim do przyjaciela. 
Na Jerzym  list ten sprawił wrażenie tchnie
nia wiosny, radosnych nadziei i ro jeń ; no
we życie drgało w tych kilku wierszach, 
pisanych naprędce. H rabina mówiła z wi- 
docznem wzruszeniem o prędkim  powrocie 
i o miłem »do widzenia®, nie oznaczając, 
jednak, dnia przyjazdu.

ROZDZIAŁ IV .

Pierwszy wietrzyk majowy przynosi 
zwykle ciepło w górach. Cała natura o d 
radza się, ożywcze soki przebiegają po su
chych gałęziach, różowe pączki otwierają 
się, liść się rozwija, mech rozkwita wraz 
z krzewami, pokrywającym i granitowe ska
ły, a wodospady wstrząsając lodowemi oko



wami, dźwięczą z rozgłosem, rozlegającym 
się wśród lasów.

Melar i sąsiadujące z nim jezioro Clara 
oswobodziły się z lodów i parowce rozpo
częły codzienne swe kursa ku Północy. 
A ry sto k rac ja , której nie zatrzym ywały 
w Sztokholmie, ani sprawy sejmowe, ani 
urzędy dworskie, powracała, przed udaniem 
się do kąpieli morskich, lub w odległe po
dróże, do swych zamków położonych za 
miastem.

Jerzy postanowuł złożyć kilka wizyt 
d om om , do których uczęszczał w zimie 
w Sztokholmie. Zamiar ten był bardzo ła- 
twry  do wykonania ; statek parowy odcho
dził zrana i wracał wueczorem, przepły
nąwszy wszystkie odnogi jeziora, zbadaw
szy zatoki, dotknąwszy w przelocie wysp 
sąsiednich, zabierając i zostawiając po dro
dze podróżnych. Pierwsza wycieczka pana 
Simiane wypadła do zamku Skokloster, po
łożonego na zachodnim brzegu jeziora Clara. 
Rodzina, zamieszkująca ten zamek, stała 
na czele arystokracji krajowej i podejm o
wała gości z tą  uprzejmością serdeczną, 
pełną godności, k tóra cechuje tradycyjnie 
przyjęcia książęce.

Jerzy zastał w zamku tylko starą hra
binę B rahe; rodzina j e j , składająca się 
z owdowiałej również synowej i dwojga 
m ałych dzieci, znajdowała się w tedy w par
ku w tow-arzystwie przyjaciółki, która przy
była z wizytą. Jerzy został na obiedzie. Za
mek mieścił wiele szczegółów ciekawych 
dla cudzoziemca, a do murów jego przy
lgnęło mnóstwo wspomnień bohatersko-ro
mantycznych. Pani Brahe opowiadała o 
przeszłości z nieopisanym  wdziękiem, wła
ściwym dawnym  m atronom . Godziny upły
wały szybko, a staruszka kończyła dopiero 
drugie wydanie sentym entalnej opowieści 
o pięknej E bby Brahe, gdy nagle Jerzy 
rzuciwszy wzrokiem przez otwarte okno, 
spostrzegł dwoje małych dzieci, chłopca i 
dziewczynkę, biegnących szeroką aleją p a r
ku. Za dziećmi szły dwie k o b ie ty ; jedną 
z nich była hrabina Brahe, którą Jerzy po
znał podczas ostatnich zabaw karnaw ało
wych, druga była zwrócona właśnie w tej 
chwili ku ulicy, wysadzanej lipami i wią
zami i nie można było dojrzeć jej twarzy. 
A le z wysmukłej figury i wspaniałej swo
body ruchów pan Simiane łatwo mógł po
znać, kogo ma przed sobą. Czyż potrzeba, 
zresztą, tak wiele, aby domyśleć się obe
cności ukochanej kobiety ?

Jedno z dzieci pociągnęło ją za suknię, 
podając pęk kwiatów i Jerzy ujrzał łago
dne, drogie oblicze. Zdziwienie było równie 
wielkie, jak  wzruszenie; krew zbiegła do 
serca, upadł raczej, niż usiadł na fotelu i, aby 
ukryć silne wrażenie, zaczął przeglądać al
bum leżące na kominku i bacznie przypa
trywać się malowniczym kostiumom dale- 
karlijskim. W krótce otworzyły się drzwi i 
dzieci pobiegły do babki z wiązankami 
kwiatów.

— To moje wnuczęta — rzekła stara 
hrabina do Jerzego, okrywając pocałunka
mi jasne główki.

— Śliczne — szepnął Jerzy, ochłonąwszy 
już trochę z gwałtownego wzruszenia.

W  chwilę potem  wyszły młode kobiety.
— Jaki cudny obraz ! — rzekła pani Rud- 

den na widok babki i dzieci, a nie widząc 
Jerzego, przysłoniętego wysokim rzeźbio
nym  fotelem — ja także, droga babuniu, 
przynoszę ci kwiaty — dodała, klękając 
obok dzieci u nóg hrabiny.

— K rystyno, co robisz ? — rzekła śmie
jąc się jej towarzyszka i powitała Jerzego.

K rystyna klęcząc ciągle, odwróciła się 
i zobaczyła pana Simiane, ale pozostała 
przez chwilę w tej samej pozycji z wlepio- 
nemi w niego oczami.

— Pan Simiane, droga hrabino — rze
kła hrabina w formie prezentacji.

— Mam przyjemność znać już pana — od
powiedziała K rystyna z lekkim rumieńcem.

— Jaką piękną grupę tworzycie te ra z ! — 
zawołała m łoda wdowa, zbliżając się do 
całego towarzystwa.

(Dalszy ciąg nastąpi).

P a m i ą t k a .
Noe była piękna, eieha. Tam wysoko 
Wśród gwiazd błyszczących błąka się me oko. 
Czegóż tam szukam? Wspomnień z dawnych czasów, 
Szmeru cichego mych rodzinnych lasów ;
Czy też obrazu mej lubej kochanki 
Z uśmiechem dziecka, z spojrzeniem niebiauki;
Czy też mych myśli jasnych, płomienistych, 
Wielkich jak bóstwo i jak świętość czystych ;
Może ognistych, młodzieńczych zapałów, 
Rozkosznych wspomnień dawnych ideałów;
Może tej ziemi, gdzie się wychowałem,
Tej ziemi biednej, którą tak kochałem!
Darmo 1 W błyszczących tych światełek tłumie,
Oko me nie już — nic dojrzeć nie umie 1 
Gość dziwny — łza w mem zaświeciła oku 
I wolno w cichym spłynęła potoku ..

* * *
Sam jestem. Samotność pusta i głucha,
Nikt mego płaczu, ni śmiechu nie słucha,
Nikt nie pocieszy, nie uściśnie dłoni,
Nikt łzy nie otrze, co me oko roni!
Gdym z rodzinnego wyjeżdżał zakątki 
I smutny patrzył w twarz mego dziewuzątka, 
Wierzyłem — głupi szaleniec — że przecie 
Choć jedno serce kocha mnie na świecie !
Dawno to... Czasu już minęło tyle ..
A jednak pomnę te szczęśliwą chwilę,
Kiedy jej rączka drżąca i tak biała 
Szybko mi małe zawiniątko dała,
Mówiąc: „Ta wstążka niech mnie przypomina.tt 
Teraz, gdy smutku nadejdzie godzina,
Siadam w zadumie nad wstążką różową,
Patrzę uważnie w tę smugę tęczową,
Którą jej drobna rąi-zka haftowała,
I pytam siebie: Czyżby kłamać miała?
Kłamać — ta jasność i spokojność czoła,
Kłamać — to tkliwe spojrzenie anioła,
Kłamać — głębokie to serca westchnienie,
O nie! nie!... I tuż przed mewi oczyma 
Widzę jej rączkę, co igiełkę trzyma,
I, ścieg po ściegu, rozłączenia słowo 
Kreśli... wstrzyma się... znów zacznie na nowo, 
Łezka zabłyśnie — stoczy się po twarzy —
A dziewczę siedzi, patrzy w dal i marzy...
Nagle się ocknie — szybko łzę osuszy,
Spojrzy na wstążkę, igiełką poruszy...
Jeszcze ścieg jeden i praca gotowa.
Na ziemię wstążka zsuwa się różowa,
A na niej błyszczy litery wielkiemi,
Jakby krzyż czarny na mogilnej ziemi: 

„Pamiątka".

* * *
0 !  Ja pamiętam, pamiętam o tobie !
0  szczęścia mego minionej już dobie.
0 !  Ja pamiętam oczęta Helenki,
Pamiętam nawet kolor jej sukienki,
Pamiętam każdą nieznaczną rozmowę,
Pamiętam kwiatek, co zdobił jej głowę!
Pomnę i cierpię ! A Ty — uśmiechnięta,
Jak gdyby z pączka róża rozwinięta,
Czarujesz młodzież, która zawsze rojnie 
Otacza Ciebie! Bawisz się spokojnie,
1 nie pomyślisz, że tam gdzieś — w oddali 
Jest jedno serce, które płomień pali,
A gdy już cierpień więcej nie pomieści,
Zadrży, zapłacze... i pęknie z boleści!
A wstęga Twoja, jak zawsze i wszędzie,
I w grób mi także towarzyszyć będzie.

Heho.

Ś m i e r ć .
(Ciąg dalszy — patrz numer 16).

Można sobie wyobrazić, jak przykre 
zrobił wrażenie na Stachu poczciwym ten 
fatalny wypadek! Ci dwaj chłopcy, bowiem, 
związani byli przyjaźnią, której podkopać 
nie zdołały nawet drobne zajścia codzienne, 
nawet różnica charakterów — bo właśnie 
w ich sprzeczności leżała rękojmia trw ało
ści ich braterstwa. Oto, jak dzielnego S ta
sia określa chory przyjaciel. „Powaga cho
dząca, wypchana dogmatami, człowiek ol
brzymiej woli, dla siebie nieubłagany — 
przytem natura z gruntu poczciwa, prosta 
i szczera aż do naiwności. Nerwy, rozcza
rowania, pesymizm; subtelizowanie uczuć i 
wrażeń nie istnieją dla niego. Świat chciałby 
mieć urobionym według swego modelu. W y
pływa to u niego z tej niewzruszonej siły 
przekonań, jaką się cieszy. Tak niezachwia
nie wierzy w te prawdy, iż odmiennych 
przekonań nie uznaje wcale, obwinia wszyst
kich o uprzedzenia kastowe, o nieszczery 
upór bronienia interesów osobistych i swo
jej kliki. Taka niewyrozumiałość nie czyni 
go jednakże oziębłym i obojętnym wzglę
dem ludzi innych przekonań. Potrafi on 
zgnębić, zasiekać, zbić na miazgę swego 
przeciwnika — ale gdy zobaczy jego nie
szczęście, sam go będzie ratował i pocieszał."

Usposobienie Józia poznałeś czytelniku 
już poprzednio. Musiałeś więc zauważyć, że 
to chłopak dobry z kośćmi, ale dzieciak 
jeszcze nie wyrobiony. Natura jednak ró
wnież gorąca — i dlatego żądna dysputy 
i sprzeczki, mimo, że stałych przekonań 
nie ma jeszcze. Kusiło go więc zawsze do 
prowadzenia z koleżką zażartych dyskusji, 
które naturalnie kończą się na niezem, bo 
jeden i drugi za mało znają świat i ludzi, 
by siebie przekonać mogli. Józio jednak jest 
nieco kapryśny i fantasta —  zwyczajnie, 
jak człowiek noszący w sobie zarodki stra
sznej, nieuleczalnej choroby. Przychodzą na 
niego chwile takiego rozdrażnienia, że u- 
myślnie, świadomie, stara się robie w około 
siebie piekło i cały zapas złego humoru 
wyładowuje na przyjaciela.

Byle błahostka wywołuje prawdziwy 
atak. Wraca zły z lekcji, zmordowany i 
zgnębiony — klucza zapomniał i musi cze
kać kilka minut w sieni, póki Stach nie 
nadejdzie. Wina naturalnie tylko jego — 
ale właśnie dlatego, że do nikogo nie może 
mieć pretensji —  wywołuje w nim wzbu
rzenie. Szuka więc zaczepki i heca gotowa. 
Biedne Stasisko nic zwykle nie mówi, słu
cha tylko flegmatycznie, albo zabiera się do 
czytania. Czasami jednak, jest mocno roz
gniewany, bo Józio dokuczył mu za wiele. 
Wtedy, wykłóciwszy się porządnie, idą spać — 
nie powiedziawszy sobie nawet dobranoc. 
Rano Stach już żałuje swojej porywczości 
i szuka zaczepki do pojednania. Chodzi 
zwykle w takich razach po pokoju, paląc 
papierosa, z ukosa spoglądając na przyja
ciela, jakby się prosząc, żeby się domyślił 
jego zamiarów. Wreszcie, prędzej, lub pó
źniej, podchodzi do niego — biorąc go rę
kami za głowę, wykręca do twarzy i m ówi: 

— No słuchaj, Józik, nie bądź g łupim .. 
co tum... jesteś rozgrymaszony dzieciak; ja 
źle robię, że się unoszę... co tam... daj pyska.

No — i gniew skończony. I znowu 
czas schodzi na nauce innych —  i siebie. 
Bo Józio jest tak pracowity, że nawet pod
czas choroby pracować nie przestaje Cho
dzi do niego na lekcje języka niemieckiego



stary nauczyciel Hofman, a student uczy się 
pilnie, bo wie, że w smutnem położeniu 
naszej ojczyzny, znajomość języka obcego 
jest niezbędna. Studjuje go — chociaż tak, 
jak wogóle dla polaka jest to język niezno
śny. Wie on doskonale, ze wstręt ten do 1 
niemczyzny ma swoje podstawy, leżące nie- 
tylko w naturalnych antypatjach narodo
wych —  lecz w samym języku zawiłym i 
sztucznym. W stręt ten przezwycięża jednak
że i czyni postępy znakomite, bo jest prze
konany, że my polacy musimy koniecznie 
zdążać w ślady cywilizacyjne narodu, któ
rego mózg piątrową budową zdań i okresów, 
zaprawiony jest do nieskończenie długich, 
szalenie konsekwentnych spekulacyj — ja- 
kiemi się popisują w filozofji i polityce. Ina
czej nie zachowamy swej odrębności naro
dowej, zginiemy w paszczy tego nieubłaga
nego Molocha rozumu i spekulacji!

I. H. B.
(Ciąg dalszy nastąpi).

Teair -  Konturta -  i H n i i t i .
Tenor oper zagranicznych, lwowianin, pan 

Mateusz Schlaffenberg, wystąpił w zeszłą so
botę na skarbkowskiej scenie w Żydówce. 
Krytyka zagraniczna przyznaje głosowi pana 
Scklaffenberga wielkie zalety — i wróży mu 
świetną przyszłość. Entuzjastyczne, a na ga 
lerji zbyt hałaśliwe przyjęcie lwowskiej publi
czności i przychylna ocena lwowskich pism po
twierdzają to zdanie. P. Schlaffenberg śpiewał 
po polsku. Świadczy to o wielkiej jego deli
katności, o której nie zawsze raczą pamiętać 
nawet śpiewacy, pragnący za patrjotów ucho
dzić. Dochód z przedstawienia był przezna
czony na rzecz towarzystwa ratunkowego we 
Lwowie.

W poniedziałek rozpoczął szereg gościn
nych występów pan Frenkiel, pierwszy komik 
sceny warszawskiej w Naszych najserdeczniej
szych. Rola Marecata świadczy, że artysta 
ten pracuje usilnie nad grą mimiczną. Dziś już 
doprowadził ją do doskonałości, która pozwala 
mieć uzasadnioną nadzieję, że pan Frenkiel 
istotnie będzie niebawem prawym spadkobiercą 
Żółkowskiego — mistrza w tym właśnie kie
runku.

Józehna sprzedana przez swe siostry, 
Ferriera i Carrego z muzyką Rogera, ode
grana po raz pierwszy w ubiegłą środę — na
leży do tych rzadkich w ostatnich czasach 
operetek, których słucha się może nie z przy
jemnością — ale bez niesmaku i wstrętu. — 
Treść libretta, parodja głośnej w swoim czasie 
opery p. t. „Józef w Egipcie" — osnuta jest 
na przygodach mamy Jacob i jej dwunastu có
rek, które siostrę swą, Józefinę, pozwoliły 
wykraść baszy egipskiemu. Opowieść ta uło
żona jest bardzo zręcznie, z lekkością i humo
rem francuskim, bez tłustych i brudnych dowci
pów — daje wreszcie w drugim akcie sposobność 
do zaprezentowania ładnych kostjumów i deko- 
racyj. Muzyka niezbyt oryginalna — ale melo
dyjna — co właściwie powinno być celem tego 
rodzaju utworów. Dzięki wytrawnej reżyserji 
pana Walewskiego — operetka była graną 
żywo, a bez przykrej dla widza przesady. Na 
bezwzględne pochwały zasługuje przedewszyst- 
kiem panna Praun, jako śliczna i wesoła Ben
jamina. Pani Skalska śpiewała partję tytułową 
bez zarzutu; pani Kasprowicz wreszcie daje 
dowody niezwykłego talentu i poświęcenia się, 
jeżeli śpiewa „Żydówkę" — a w parę dni po
tem gra zamaszystą odźwiernę z paryskiego 
bruku.

Role męskie spoczywały w rękach panów 
Gasińskiego i Boguckiego. Pierwszy jako F a
raon - pasza był w miarę komiczny, drugi, 
jak baryton Montosol, śpiewał dobrze.

Pan Pasterski, jako eunuch, ucharaktery- 
zował się wybornie, a grad bardzo poprawnie. 
W ięcej, niż kiedykolwiek miały do mówienia

chórzystki występujące w charakterze sióstr 
Józefiny. W yróżniała się jednakże tylko panna 
Tomaszewicz, która kilka swoich kwestji po 
wiedziała z należytym akcentem i po polsku — 
inne panie powinny się odzwyczaić od żargonu 
nadpełtwiańskiego. Zanotować jednakże trzeba, 
że nasz chór bierze żywy udział w akcji —  
a śpiewa czysto i dobrze. i h. b.

Ciekawe rzeczy.
Była cesarzowa Eugenia jest matką chrze

stną 3824 dzieci. Wszystkie te dzieci urodziły 
się w dniu 16. marca 1856 roku we Francji. 
W tym dniu urodził się także książę Lulu, 
syn cesarzowej i z tego tytułu trzymała Eu
genia do chrztu wszystkie dzieci wówczas 
urodzone.

Ludność Siemiec. Według statystycznego 
rocznika cesarstwa niemieckiego, w r. 1816 
ludność rozsiedlona na dzisiejszym obszarze 
cesarstwa niemieckiego, wynosiła 24 milionów 
833 000 mieszkańców: spis ludności 1. grudnia 
1890 r. podaje liczbę mieszkańców cesarstwa 
niemieckiego na 49,428.470.

Mężczyzn jest w cesarstwie niemieckiem
24,230.832, kobiet zaś 25,197 638.

Na kwadratowy kilometr przypada w ce
sarstwie niemieckim 91,5, w Prusiech 86,0, 
w Bawarji 73,7, w Saksonii 233,6. w W ir
tembergii 104,4, w Badenii 109,9, w Alzacji 
i Lotaryngji 110.5 mieszkańców.

Pomiędzy 49,428.470 mieszkańcami ce
sarstwa niemieckiego było 1. grudnia 1890 
433.264 obcokrajowców.

Na stu mieszkańców cesarstwa niemie
ckiego było 60 proc. niezamężnych, 33,9 proc. 
zamężnych i 6,1 proc. owdowiałych, lub roz
wiedzionych.

Co do wyznania religijnego na 10.000 
mieszkańców cesarstwa niemieckiego 6.277 
lutrów, 3.476 katolików, 29 chrześcian innych 
wyznań, 115 żydów i 2,7 proc. innych wy
znań. Liczba żydów w ostatnich latach 10 
zmniejszyła się znacznie.

Na 1.000 mieszkańców przypadło 8,03 
małżeństw, 38,24 urodzin, 24,66 śmierci. Li 
czba urodzin przewyższała liczbę śmierci o 
13,58 procent. Pomiędzy urodzonymi przypa
dało na 100 dziewcząt 106 chłopców.

Praktyczne wiadomości
Przyczyny miękkiego masła. Bardzo często sły

szymy uwagi, że masło z mleczarni pochodzące, 
nie jest tak jędrne i tak delikatne w smaku, jak 
dawniejsze masło wiejskie przed wynalezieniem 
centryfug. Tak też jest istotnie i ci mają rację, 
którzy używają masła ciekłego jak maść, pochodzą
cego z wielu mleczarń. Przyczyna leży w tern, że 
albo mleko poddawanem bywa zbyt wysokiej tem
peraturze ciepła, albo że śmietana po odłączeniu 
jej za pomocą centryfugi od mleka, za długo pod
dawaną jest wysokiej temperaturze i nie dość szybko 
bywa chłodzoną, a nie wystarcza ochłodzenie jej 
do 12 stopni Celsiusza. Najlepiej chłodzić śmietanę 
na wielkim chłodniku metalowym i cienko ją  prze
puszczać.^Przy robieniu masła, też nie powinno 
być nadmiaru c iep ła , a masła nie należy zbyt 
przegniatać, gdyż przeguiecione, już nigdy nie 
stwardnieje i nie ma sposobu, aby mu nadać wię
kszą ścisłość.

Nieprawdopodobny wynalazek. Berlińskie dzien
niki donoszą, że niejaki Feliks Londrow, były asy
stent poczty, lubujący się bardzo w ehernji, wyna
lazł proszek, za pomocą którego w każdej chwili 
może z dnia zrobić noc. Proszek ten sporządza się 
z jakichś tajemniczych substaneyj, przetwarza che
micznie, a potem potrzeba zapalić maleńką tylko 
ilość, ażeby otrzymać egipskie ciemności, albowiem 
atomy jego mają tę własność, że rozlatując się 
w powietrzu, gaszą światło dzienne zupełnie, wsze
lako tylko w tej przestrzeni, którą dym powstały 
z zapalenia pro zku obejmie.

Wynalazek ten, obliczony podobno głównie na 
wzajemne utrudnienie ruchów strategicznych pod
czas wojny, przeszedłby zatem genjalnością swą 
wszystkie inne wynalazki, które w ostatnich cza

sach porobili rozmaici odkrywcy, nie wyłączając 
munduiów nie przepuszczających kul.

W  sezonie raków. Sezonową przestrogę godną 
i u nas uwagi, wydało prezydjum policji berlińskiej, 
którą tu powtarzamy. „Wskutek spożycia raków, 
będących już w stanie rozkładu, wiele osób śmier
telnie zachorowało. Podając to do publicznej wia
domości zwraca się uwagę, że w gotowanych rakach 
i innych skorupiakach po pewnym czasiS i to je 
szcze przed pojawieniem się woni zgnilizny, wy
twarzają się materje zdrowiu szkodliwe, zwłaszcza 
gdy raki ug< towano już nieżywe. Jako znak we
wnętrzny, celem poznania takich raków służyć może 
to, że wachlarz, kończący ogon, nie jest podwinięty 
pod zgięty ogon. Przestrzega się przeto publiczność 
przed zakupnem gotowanych raków u osób nie
znanych

Środek na morską chorobę. W obec przedsię
branych obecnie wyc eczek po za Ocean, nie od 
rzeczy będzie następujący przepis, mający podobno 
chronić od morskiej choroby. Zaleca go kronikarz 
naukowy „Journal de< Debats". Środek ten polega 
na tern, aby położyć n* żołądek grubą warstwę 
waty i owinąć go mocno flanelowym pasem. Środek 
ten ustrzegł kilkanaś ie osób, bardzo skłonnych do 
morskiej choroby, od j 1 j niemiłych objawów.

Różne sprawy.
Otrzymujemy następujące pismo z prośbą 

o umieszczenie:
W dniu 12. września r. b. przypada 70-ta 

rocznica Kornela Ujejskiego.
Z ,tego powodu, w gronie obywateli m. 

Lwowa powstała myśl złożenia hołdu Jere
miemu. — Podpisani ukonstytuowali się jako 
komitet, dla obmyślenia sposobu najgodniej
szego uczczenia poety.

Przyjąw^zy za zasadę, że objaw ten czci 
powinien być poważnym i cichym, ale obejmo
wać wszystkie warstwy naszego społeczeństwa, 
komitet uchwalił:

1. Na dzień 12. września r. b. wysłać 
adres do poety, opatrzony podpisami obywateli 
m. Lwowa.

2. W dniu 14. października r. b. urzą
dzić w sali ratuszowej literacko - muzyczny 
wieczór na cześć poety.

3. Zająć się wydaniem ćhorału „Z dymem 
pożarów" z lllustracjami malarza Styki

4. Uwiadomić inne miasta Galicji o po
wyższych uchwałach, w tym celu aby je za
prosić do wzięcia udziału w uczczeniu poety 
tak, aby On w 70-tą rocznicę swych urodzin 
otrzymał wyrazy czci i miłości od obywateli 
naszego kraju.

Lwów dnia 4. lipca 1893.
Przewodniczący: Dr. Franciszek Smolka, 

Edmund Mochnacki, Ja n  Amborski, Platon 
Kostecki, Dr. Ludwik Kubala, Dr. Zdzisław  
Marchwicki, Karol Młodnicki, Tadeusz R  
manowicz, Stanisław Rossowski, Dr. Gustao- 
Roszkowski, Juljusz S t a r k e l J a n  Styka , Alw  
bert Wilczyński, Dr. Józef Żuhński.

Od W ydawniotwa.
• Prosimy wszystkich prenmmratorów, aby 

pospieszyli z odesłaniem tak bieżącej, ja k  za
legającej prenumeraty, gdyż wydawnictwo ma 
liczne wydatki i  wszelkie zaległe rachunki są 
dla niego zbyt uciążliwe.

Wszelkie należytości odselać należy d o : 
A d m i n i s t r a c j i  , ,G o ń c a  i  I s k r y “ w e  
L w o w i e 9 ulica Kraszewskiego l. 23.

Odpowiedzi od Redakcji i Adm inistracji.
Pan Każ Kai. Zmuszeni jesteśmy zwrócić 

uwagę, że wiersze drukowane już kiedykolwiek i 
gdziekolwiek, tylko w bardzo rzadkich wypadkach 
umieszczamy.

Pan St. Łuk. Utwory pańskie, doręczone nam 
przez p. H., będą umieszczone. Jeżeli pau ma co 
prozą, prosimy nadesłać.



W. W. W. Teatr w Krakowie obecnie zamknięty.
Autorowie wierszy: „Ja", „Burza" i „Zgoda" — 

utwory panów drukowane nie będą.
T. K. w Chicago. Zdaje się, że już nie pojedzie.
Q. w Paryżu. Wysłaliśmy.
Za. w Londynie. Posełamy do tamtejszego to

warzystwa polskiego.
Pan Antoni Kwarciański w Brooklyn1 ie (Ame

ryka). Jednego dollara, jako zaliczkę na prenume
ratę roczną dla Czytelni polskiej otrzymaliśmy — 
zaległe liumera, początek powieści, „Wesołego Kur- 
jerka", oraz list, co do zniżenia prenumeraty, wy
słaliśmy.

N a d e s ł a n e .
Znana restauracja p. Ferdynanda Oleksy 

z Tarnowa w Szczawnicy, urządzona jest 
z komfortem —  usługa chętna, ceny bardzo 
przystępne. Troskliwy pan Oleksa dokłada 
wszelkich starań na każdym kroku, aby goście 
byli obsłużeni, jak się należy. Restaurację tę 
poleca się Szan. Publiczności. (5870-4-1)

Dr. Franciszek Soroń
a d w o k a t  k r a j o w y ,

otworzył kancelarję w e  L w o w ie  u l ,  L r a -  
j e r o w ś k a  l, 1 2 ,  5878-4-2

Z Muszyny.
Przejeżdżającym do Krynicy i w inne 

strony, oraz osiadającym na lato w samej Mu
szynie, pożądaną będzie wiadomość, że w Mu
szynie na dworcu kolejowym, znajduje się do
skonała i tania restauracja, którą bardzo 
sumiennie prowadzi pan Wincenty Smołczyń- 
ski. Rzeczywiście, kuchnia zdrowa, smaczna 
i czysta — usłnga uprzejma i skrzętna, a ceny 
umiarkowane. Radzimy każdemu, kto się za
trzymuje w Muszynie, czy do dalszej podróży 
na Węgry, czy na trzęsący wózek do Krynicy, 
czy, wreszcie, pozostaje w Muszynie, aby się 
kąpać w Popradzie, niech się u pana Smoł- 
czyńskiego pokrzepi, a z pewnością będzie za- 
dowolnionym z rzetelności restauratora, który 
na każdym kroku stara się we wszystkiem  
dogodzić, jak najlepiej. (5872-4-2)

D en tysta  w sz e c h  nauk le k a r s k ic h :
Dr. B o g u m i ł  B i e ń k o w s k i
po ukończeniu specjalnych studjów w instytu 
cie odontologicznym w Berlinie i odbyciu po
dróży naukowych do Halli nad Saalą i Lipska, 
ordynuje od godz. 9 — 1 i od 3 — 6 we Lwowie 
przy ul. Trzeciego Maja (dom dawn. Tennera), 

lub ul. Kościuszki 8. (5863-4-2)

Znana od szeregu Jat z rzetelności firma 
P. Czapczyńskiego we Lwowie, przeniosła swój 
magazyn futer na ulicę Jagiellońską 
pod 1. 12. Pan Czapczyński rozszerzając lo- 
kalności swego magazynu, zaopatrzył takowe 
w najbogatszy wybór różnorodnych futer już 
gotowych we wszystkich najnowszych fasonach: 
damskie, męskie, podróżne i miejskie. W ielki 
wybór skórek na futra pojedyóczo i hnrtownie,
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oraz najnowsze materjały na wierzchy do fu
ter, w które zaopatruje się z pierwszorzędnych 
fabryk, polecając takowe po cenach fabrycznych.

Na całe lato przeciw molom przyjmuje 
futra do przechowania za skromnem wynagro
dzeniem. _ _ _  (5854-3-1).

Zwraca się uwagę na zakład fryzjerski 
A. t r O Ł D B E R i i r i  w Tarnopolu

przy ulicy Mickiewicza. 5883-6-1

Ze Szczawnicy donoszą, że restau
racja pana Aleksandra Jałoszyńskiego, kuch
mistrza z Warszawy, zyskuje co raz większe 
uznanie i szersze pochwały u gości szczaw ni
ckich. Wykwintna, smaczna, zdrowa i pożywna 
kuchnia polska, wiedeńska i francuzka 
stanowią obfity wybór potraw, a wszystko przy
rządzane jest wyłącznie na śmietanko- 
wem maśle. Usługa wzorowa i tak sumienna 
w wykonywaniu swoich obowiązków, że jej nic, 
a nic zarzucić nie można, przyczem sam w ła 
ściciel baczy pilnie, aby gościom na niczem nie 
zbywało. Umiarkowane ceny za potrawy przy 
ich pierwszorzędnej jakości, są w restauracji 
p. Jałoszyńskiego jedną z kardynalnych zalet. 
Restauracja ta znajduje się w prześlicznym  
parku na Miedziusiu —  można jeść w sali 
i pod werandą. Sprowadził też p. Aleksander 
Jałoszyński bilard z W arszawy, nowiuteńki i 
doskonale uregulowany —  służy on ku rozry
wce gości zwłaszcza, gdy deszcz pada i nie 
można spacerować. Kto chce jeść dobrze, zdro
wo i nie drogo, ten powinien spieszyć do pana 
Aleksandra Jałoszyńskiego.

(5871-4-2) Kuracjusz.

Skład  fortepianów  i p ian in
B. Gabryelskiej (5700-24-16).

K r z y s z t o f o r y  — w K r a k o w i e .
a) Sprzedajecw s z y s t k i e  n o w e  f o r t e p i a n y  i p i a n i n a  

mojego składu o°/0 poniżej eeu fabrycznych i zadowalniam się resztą 
otrzymanego od fabrykantów rabatu. Że tak jest rzeczywiście, o tern można 
się łatwo przekonać przy pomocy już to zniesienia się wprost z fabryką, które 
każdemu jak najchętniej ułatwiam, jużto cenników i książek rachunkowych, 
które wszystkim z całą gotowością pokazuję. — h) Częścią reszty, która mi 
pozostaje od fabrycznego rabatu, opłacam wszystkie koszta przewozu, danego 
narzędzia muzycznego od fabryki aż do miejsca przeznaczenia. — c) Na żą
danie wysełam fortepiany i pianina ze wskazanej mi fabryki wprost pod wska
zanymi adresami i sprzedaję je na tych samych warunkach, na których sprze
daję narzędzia muzyczne znajdujące się na moim składzie; każdy więc taki 
fortepian, który (n. p. w Wiedniu) kosztuje na miejscu we fabryce 400 złr., 
a z opakowaniem i dostawą (n. p. do Tarnowa) kosztowałby 430 złr., sprzedaje 
za 380 złr. i odstawiam do Tarnowa bezpłatnie. — d) Za wszystkie nowe, na
wet najtańsze narzędzia muzyczne mojego składu (a więc za fortepiany od 
300 złr. i pinnina od 200 złr.) daję porękę 20-letnią. — e) Każde narzędzie 
muzyczne kupione u mnie (albo w moim składzie, albo w jakiejkolwiek fabryce 
za moim pośrednictwem) przyjmuję napowrót w tej samej cenie, w jakiej je 
sprzedałam i wymieniam na inne, jeżeli kto tego zażąda w przeciągu trzech 
miesięcy od kupna. — f )  Sprzedając fortepiany i pianina na raty "(chociażby 
po 10 złr. miesięcznie) nie żądam za nie ani centa więcej, jak sprzedając je 
za gotówkę. —■ g) Narzędzia muzyczne używane wymieniam za dopłatą na 
nowe — h) W sprzedaży foitepianów i pianin wstawionych u mnie w komis 
5700 24—J2. 13. 14. dod. pośredniczę bezinteresownie.

Pierwsza tokajska fabryka koniaku w Tokaju
ostrzega przed naśladownictwem i donosi, że tylko ten koniak  tokaj sk i 
jest prawdziwym, który jest opatrzony zarejestrowaną marką ochronną tj. 
herbem miasta Tokaju i pochodzi tylko z jedynie w T okaju  istniejącej 

P ie rw sze j tok a jsk iej fabryki koniaku. * 
Nieprzewyźszony ten destylat został na największych wystawach 

światowych, jak w Pafyżu, Brukseli, St. Gillet, Lipsku, Berliuie złotym 
medalem odznaczony i przez pierwszych lekarzy i fachowców jak: Dr. 
N eum anna, w Budapeszcie, Dr. S cb n itz lera . profesora na poliklinice 
we Wiedniu, przez Dr. Linka, lekarza pułkowego we Lwowie i wiele 
innych osobistości, jako najlepszy środek leczniczy, przeciw chorobom żo
łądkowym, bladaczee, rekowaleseeutom najlepiej polecony.

Zamówienia przyjmnje jedynie nasz jeneralny zastępca dla Gaiicyi 
i Bukowiny Ł 5855—3—2

A. Rosenthal
w e L w o w ie  ul. K arola L u dw ik a I. 37.

Ludwik Kocek
w Podhajcacli,

poleca P. T. Publiczności miejscowej, 
jak i okolicznej, swój bogato zaopa
trzony handel w różnorodne towary 
korzenne, najświeższe wiktuały, wybor
ne herbaty, rumy, wina, koniaki, wódki 
krajowe i zagraniczne, oraz delikatesy. 

Główny skład i sprzedaż 
soli krajowej.

Cen.v  u m i a r k o w a n e .
(5875-4-2)

Apteka
Fi'. G, T o b i a s z k a  w

p o l e c a  (5860-4-2).
zawsze świeże wypróbowane i nieza
wodne środki lecznicze. — Wody mine
ralne, proszki przeciw bólowi głowy, 
krople na ból zębów, proszki przeciw 
uporczywym kaszlom, specyfiki na od
ciski, najlepszą krowiankę, oraz różno
rodne artykuły toaletowe. — Recepty 

załatwiają się szybko i rzetelnie.

Wilhelm Wyspiański
we Lwowie, plac Marjacki I. 4

(hotel Europejski)
poleca (5866-3-2) 

swój nowo otworzony skład

towarów galanteryjne - drobiazgowych,
wszelkich przyborów do krawiecczyzny, 
jak podszewek, nici, bort, tasiem, igieł, 

szpilek i t. p.
Modne koronki i wstążki.

Bawełny do haftu i haczkowania, fran
cuskie i inne na pończochy i kołderki.
Hafty na kanwie, suknie, aksamicie i 
do tychże przybory, jak : włóczki, filo- 

zele, kordonki i t. p.
Juty, Congresa, Materje congresowe, 
Batysty, Tiule, Siatki kościelne, or- 

gantyny, Elastyny, Merli i t. p. 
Bielizna męska bawełniana i zdrowotna 

k s/ Sebastjana Kneippa 
Skład kołder i materacy krajowego i 

najlepszego wyrobu.
Modne bluzki i kołnierze koronkowe. 

Rękawiczki, Krawaty, Mydełka, Perfu- 
merję, Portmonetki, Scyzoryki, Grze
bienie, Szczotki do sukien i zębów, 

Parasole i Parasolki.
Wszystkie towary po najprzystępniej

szych cenach.
Zamówienia zamiejscowe uskuteczniam 

odwrotnie.
Z szacunkiem

W. Wyspiański.

!! S P O R T  !!
Najnowsze papierki cygaretowc

(w książeczkach) z najprzedniejszej 
bibułki francuskiej — gatunek dotąd 

niebywały! 5850-st -3
O n a  k s ią ż e c z k i 5 ct.

Do n a b y c i a  w s k l e p a c h
S. Wr. N iein ojow sk iego

i ~ Teatralna 3. 
we Lwowie: jagiellońska 6.

w Krakowie: Sukiennice 28.
oraz we wszystkich znaczniejszych e. k.

trafikach i handlach papieru. 
Sprzedaż hurtowną i wysyłkę na pro
wincję uskutecznia zarząd fabryki tu
tek nieklejonych S. W. Niemojowskiego 

we Lwowie Hetmańska 24.

Lekarz chorób kobiecych i akuszer:

Dr. Karol Stanowski
po dłuższej praktyce na klinice poło

żniczej prof. Rubeski w Pradze 
osiadł we Lwowie

i ordynuje przy al. Sykstuskiej 1. 19, II. p.
(w domu p. Landaua) 

od godziny 3 do 5 po południu.
(5868-6-2)

M a g a z y n

Antoniego Stachiewicza
w T a r n o p o l u

poleca bogato zaopatrzony : 
a) Skład biiuterji złotej i srebrnej, jak 
kolczyki, pierścienie zaręczynowe i ślu
bne, broszki, medaliony, naszyjniki, 
szpilki do krawatek, złote i srebrne 
zegarki męzkie i damskie, łańcuszki 
krótkie i długie najnowszych fasonów 
i we wielkim wyborze, serwisy stołowe 
srebrne, jak łyżki, noże, grabki, cho
chle i t. p. następnie: cukiernice, za
stawy na ciasta, koszyki na bilety, me
nażki na ocet i oliwę ; h) Skład wyro
bów z chińskiego srebra z najlepszych 
fabryk, naczynia stołowe wyrobu Chri- 
stofre w Paryżu; c) Wielki skład sprzę
tów kościelnych i szat liturgicznych, 
jak : ornaty, kapy uieszporue, alby, 
chorągwie jedwabne, lub wełniane, sza
le do monstrancji, autypedja, wielki 
wybór kielichów, monstraneyj, pają
ków, lichtarzy kościelnych krzyżów 
ołtarzowy.-h i procesjonalnych, kadziel
nic, świec woskowych i stearynowych 
i t. p . ; d) Skład komisowy trumien 
metalowych dla dorosłych i dzieci, 
wieńce metalowe i batystowe, krzyże 
nadgrobkowe zawsze we wielkim wy
borze. — Cenniki oa żądanie wyseła 

sio odwrotną pocztą
(5861-10-2).

c i a s t a ,  cukry, torty,
11 pierniki codzień świeże, 
j |  w wielkim wyborze, po

leca cukiernia
A. Czechowicza w Trembowli.

5881-3-1

Asystent kliniki Prof. C z y ż e w ia

i i s t a
b. operator kliniki położniczej Prof. 
Breiskiego i sekundarjusz szpitala po

wszechnego w Wiedniu: 
ordynuje we Lwowie przy ulicy Pań

skiej I. 6 (5862-5-2)
od godziny 3. do 4. po południu.



Zakład wodoleczniczy
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w Zakopanem 
stacji klimatycznej -

-  w Tatracli 
otwartej cały rok.

Przeszło 100 pokoi gościnnych. Wielkie dwie sale: 
jadalna i do zabaw. Galerja kryta, 800 kwadr. mtr. prze
strzeni, złączona z zakładem do spaceru w czasie słoty. 
Wszelkie urządzenia do leczenia: wodą, elektrycznością^ 
mięsieniem i gimnastyką. Bilard, fortepian, kręgielnia, bi- 
bljoteka i czytelnia bezpłatnie.

Ostatnia stacja kolei żelaznej Chabówka, 4 godziny 
od Krakowa koleją odległa, a drugie 4 godziny od Zako
panego drogą kołami; Poczta i telegraf w miejscu. Zarząd 
zakładu wyseła tylko na zamówienie powozy do stacji. Wozy 
góralskie zwykle czekają na gości w Chabówce

Prospekta rozseła się na żądanie. (5696-st.-19)

Dr. C hram iec , Dyrektor i właściciel zakładu.
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I W O N I C Z
Z akład  zd ro jow o-kąp ie low y  i k lim atyczny  

Szczawy alkaliczno-słone jodo-bromowe,
skuteczne w chorobach skrofulicznych, skórnych, syfilitycznych, reuma
tyzmie, nieżytach błon śluzowych, zapaleniach stawów, okostnej i w roz

licznych chorobach kobiecych.
Kąpiele pełne jodowe w trzech budynkach łaziebnyeh, borowinowe, 

igliwiowe, tuszowe, basenowe rzeczne.
Kąpiele lokalne wszelkiego rodzaju, inhalacje.
Mleko, żentyea, kefir.
Lekarze ordynujący : Dr. KI. Dębicki, lekarz zakładu, Prof. Dr. Luka- 

siewiez, Dr. Kaz. Kaden, Dr. Rośeiszewski (operator).
Apteka, poczta i telegraf w miejscu.
Zakład gimnastyczny pod kierunkiem specjalisty.
Położenie Zakładu urocze, wśród lasów szpilkowych, powietrze górskie 

wzmacniające, wolne od pyłu i organicznych zanieczyszczeń. Rozległe spacery 
w lasach.

Okolica malownicza i zajmująca.
Oświetlenie elektryczne. Znakomita orkiestra. 5851 -6—4
Pora lecznicza od 20. maja do końca września.
W ( zasie do 20. czerwca i po 20. sierpnia mieszkania znacznie tańsze.

Zgłoszenia załatwia Dyrekcja.

Kantor wymiany
c. k. uprzyw. gal. akcyj. Banku hipotecznego
kupuje i sprzedaje wszystkie efekta i monety po kursie 
dziennym najdokładniejszym nie licząc żadnej prowizyi.

Jako dobrą i pewną lokację poleca

4Vi prc. listy hipoteczne
5 prc. listy hipoteczne premiowane
5 prc. listy hipoteczne bez premii
4V2 prc. listy Tow. kredytowego ziemskiego
4V2 prc. listy Banku krajowego
4V2 prc. pożyczkę krajową galicyjską
4 prc. pożyczkę propinacyjną galicyjską
5 prc. pożyczkę propinacyjną bukowińską 
4Vs prc. pożyczkę węgierskiej kolei państw. 
41/, prc. pożyczkę propinacyjną węgierską
4 prc. węgierskie obligacje indemnizacyjne,

które to papiery Kantor wymiany Banku hipotecznego zawsze 
nabywa i sprzedaje (5885-6-1).

8 C  po cenach najkorzystniejszych.
Uwaga: Kantor wymiany Banku hipotecznego przyjmuje od P. T. 

kupujących wszelkie w y lo so w a n e  a ju ż  p łatn e m ie j
s c o w e  papiery wartościowe, tudzież za p a d łe  kupony  
za  g o tó w k ę , b ez w sz e lk ie g o  p o trącen ia , zaś za
miejscowe, jedynie za potrąceniem rzeczywistych kosztów. 

Do efektów, u których wyczerpały się kupony, dostarcza no
wych arkuszy kuponowych, za zwrotem kosztów, które sam ponosi.

5>-i»

Krajowy wyrób korków k ata loM ieh  i francuskich
T .  I - i .  - A .  C  K  T  - A .

5884-6-1 Lwów, ul. Strzelecka 1. 4
poleca Szanown. P T. Publiczności własny wyrób korków wszelkiego 
rodzaju, w najlepszej jakości, po najtańszych cenach. Również koła 
korkowe do mielenia prosa, ramy, płyty, podkładki do bucików i 
podeszwy korkowe, tudzież wielki wybór kapsli do flaszek i laku 

po cenach fabrycznych.
Cenniki na iądanie posyłam bezpłatnie.

Łaskawe zlecenia z prowincji uskutecznia się odwrotną pocztą

R Y M A N Ó W
Zakład zdrojowo-kąpielowy

ze źródłami słonemi, jod, brom i lit zawierającemi.
P ora k ą p ie lo w a  rozp oczyn a  s ię  z dniem  20. m aja i d z ie li  s ię  
nn trzy  ok resy , tj. I. od 20. m aja do 19. czerw ca . II. od 20. 
cz e r w c a  do 19. s ierp n ia . III. od 20. sierp n ia  do 20  w rześn ia .

W I. i III. okresie mieszkania w domach, będących własnością 
Zakładu o 20% tańsze. Od taksy zdrojowej uwolnieni być mogą 
tylko w I. i II. okresie ubodzy, zaopatrzeni w świadectwa ubóstwa, 
przez odnośne c. k. Starostwo zatwierdzone. — 2 restauracje, mu
zyka zakładowa, sklepy, piekarnia, rzeźnia i t. p. w Zakładzie.

Stacja „Rymanów" c. k. kolei państwowej odległa od Zakładu 
o 8 kilom etrów ; poczta, te legraf i apteka w miejscu.

Lekarzem zakładowym dr. Józef DUki61 z Przemyśla ; oprócz 
niego ordynują i inni lekarze.

Z akład  rozsyła wodę mineralną ze w szystkich trzech 
źródeł, k tóra na każde zamówienie bywa świeżo napełnioną ; sól 
leczniczą do kąpieli i do użytku w ewnętrznego, tudzież ług 
bromo-j odo wy.

Wszelkich objaśnień udziela i broszurki rozseła Dyrekcja 
Zakładu zdrojowo-kąpielowego w Rymanowie.

5852— 6— 4

^3<IXZXZXZXIXZX1^>C3<ZXZX:<ZXIXZXIXZXZXZ>CXIXZX:^:

Zakład hydropatyczny
w Szczawnicy.

Długoletni zdrojowy lekarz Dr. Kołaczkowski właściciel 
i kierownik Zakładu, ordynuje tamże, jak w ubiegłych latach 
i w roku bieżącym od 20. Maja do 30. Września.

Zakład zdrojowo-kąpielowy na M iedziusiu posiada 
oprócz wodoleczni na zasadach nowożytnej hydroterapji 
opartej, także mineralne łazienki, gustownie urządzony park, 
doborową kuchnię p. J a ł o s z y ń s k i e g o  z W arszaw y, 
mleczarnię (własne krowy); wysełka wody mineralnej ze 
zdroju W andy i Szymona, najem 120 pokoi wzorowo 
urządzonych i tanich, pięknie i  wygodnie umeblowanych, 
z najpilniejszą i wierną usługą. — Obsługa w zakładzie wo
doleczniczym pod osobistym kierunkiem lekarskim wyuczona 
specjalnie w czynnościach około kąpiących się.

Prospekta wyseła i daje wyjaśnienia

(5836-5-5). Zarząd na Miedziusiu.
# X X X X X X 3 C > 0 0 0 X X X X D < 3 C ) C ) 0 0 < D C X :#

Zaproszenie 
d« przedpłaty na Ziemianina

Bok 4*. 1 -2
Cena zniżona. Cena zniżona.

Z iem ian in , tygodnik rolniczo-prze
mysłowy, wychodzi eo sobotę w Pozna
niu w formacie wielkiego arkusza do pół
tora arkusza druku, często z rycinami.

Pismo to poświęcone sprawom eko
nomicznym miejskim, wszelkim gałę
ziom rolnictwa i przemysłu '•olniezego, 
oraz hodowli inwentarza żywego.

I'o koła współpracowników należą 
najlepsze siły naszych praktycznych i 
naukowo wykształconych gospodarzy i 
pisarzy rolniczych.

Skład główny na Galicję, w księgarni 
panów Gubrynowicza i Schmidta we Lwo
wie przy placu Katedralnym. Cena tamże 
6 zł. rocznie; kwartalnie 1 zł. 50 ct., 
włącznie z kosztami przesełki.

Kto przeseła pronumerate wprost do 
Redakcji w Poznaniu, plac Piotr t nr. 4 
otrzymuje pismo za 5 zł. rocznie, pół
rocznie 2 zł. 50 et. pod opaską re
gularnie.
Redakcja Ziemianina w Poznaniu

Plac Piotra Nr. 4 I. piętro.

Bryndza górska

faska 5-kilowa 2 zł. 28 et.

B t a J J o a a .
z ptactwa i drobiu 1 klg 10 zł. 
Nr. 00 z truflami 1 klg. zł. 7 50 
Nr. 1. przedni . 1 klg. zł. 6 50
Nr. 2. doskonały 1 klg. zł. 5 50

Ekstrakt mięsny
po 70 ct. s ło ik

sprzedaje
Zarząd dworu Łapszyn

poczta Brzeżany.
Na żądanie świadectwa lekarzy 

pierwszorzędnych szpitali, oby
wateli najwybitniejszych w kraju 
i za granicą, wyseła się franco.

(5865-st.-2)



Handel towarów korzennych,
win.  l ik ierów,  o w o c ó w  po łu d n i o

wych ,  łakoci i HERBATY

2v£. B a l a s
w e  I ^ w o w i e  5857-4-3 

Róg ul. Brajerowskiej i Kaźmierzowskiej

p o leca  wyborne w sm aku i zapachu

herbaty chińskie
w pojedynczem  opakowaniu po Vi6> 

1/s, 1;l4, V* k ilogram a bez papieru.
Nr. 1. „Assam - Peeeo-M andarin" 

najprzedniejsza aromatyczna za 1/2 klg. 
41—

Nr. 2 Inntojezau Pecha mieszanka 
aromatyczna silnie naciągająca za l/s 
klg. 3 -

Nr. 3. Souchong z przyjemnym za
pachem, łagodna, dobrze naciągająca 
za 1/a klg. 3*—

Nr. 4. Congo familijna bardzo do
bra aromatyczna za 1/2 klg. 2’—

Nr. 5. Wysiewki z herbaty z czy
stym smakiem za 1/2 klg. 170

Nr. 6. Wysiewki z herbaty z czy
stym smakiem za 1/2 klg. 1*50 
n r  Zamówienia z prowincji usku
teczniam odwrotną pocztą, nie licząc 

nic za opakowanie.
K A W Y

St. Jago di Cu ba najszlachetniejsza 
aromatyczna 1!i klg 1*12

Ceylon plantacyjna szlachetna gru- 
bo-ziarnista aromatyczna 1/a klg 108 

Ceylon perłowa najpiękn. 1/2 klg. 1-08 
Ceylon plantacyjna szlachetna śre- 

dnio-gruba 1/2 klg. 1*04
Ceylon plantacyjna szlachetna silna 

aromatyczna */a klg. 1*—
Złota Jawa, aromatyczna 1ji kig. 1*08 
Mokka arabska, silna arom. 1/2 klg. 1’08 
Kuba zielonawa b. dobra */a klg. 0 90 
Santdfe -żółta zdrowa x/a klg. 0 80

Przy odbiorze naraz 5-ciu klg. 
kawy, odsełam do każdej stacji po
cztowej frauko, nie biorąc nic za opa

kowanie.
WINA węgierskie, austrjackie, reńskie, 
francuskie, hiszpańskie, greckie i włoskie

COGNAC kuracyjny francuski
W I N O  dalmatyńskie kuracyjne 
Miód staropolski * r. 1871.

Cukiernia pod firmą
Marjan Gosławski

■ w  ZE3r:z;e±a,na,c:bL,
poleca wszelkie wyroby, w zakres cu
kierniczy wchodzące, jako to: cukry, 
ciasta, torty, konfitury i pierniki, po 
cenach umiarkowanych. Wszelkie za
mówienia uskutecznia, o ile możności, 

spiesznie i rzetelnie.
58S2-6-1

(Dokończenie bilansów Towarzystwa Wzajemnych Ubezpieczeń w Krakowie).

H A N D E L  towarów mięszanych 
„pod Opatrznością “

i podczas sezonu letniego 
f i l i a  n a  B Y S T R E M ,  

poleca
po cenach umiarkowanych 

Cukier, kawę, herbatę, czekoladę, kakao, 
bulion, jarzyny świeże i suszone, mu

sztardę, miód prawdziwy pszczelny.
W i e l k i  w y b ó r  wędlin i codziennie 

świeża szynka.
Bryndza owcza najlepszej jakości. 

Skład mąki, grochu, kaszy jęczmiennej, 
grysiku, kaszki częstochowskiej, mączki 
hreczanej, ziemniaczanej i kukurydzanej.

Skład bielizny meskiej, kapeluszy słom
kowych, parfumerji, lasek i różnych 

rzeźb zakopańskich.

Totki nieklejone lieiojowskiego ae Lwowa,
również 5879-3-1 

T R A F I K A  z wielkim wyborem 
cygar i tytoniu.

Restauracja
Józefa Koczorowskiego w Zbarażu,

posiadająca zdrową i smaczną kuchnię, 
poleca o każdej porze dnia najwybor
niejsze potrawy, różnorodne napoje i 

zimne przekąski. 
Restauracja urządzona jest z kom

fortem, usługa szybka, ceny najprzy
stępniejsze. 5880-5-1
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